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Kilka słów o opakowaniu, przezimo­
waniu i użytku z owoców.

Przez Hfittinga.

Do dcbrego opakowania owoców w celu wysyłki ich trzymać 
się należy następujących prawideł: Miękkie rodaaje owoców, jak 
figi, morele, brzoskwinie i truskawki powinny być na krótko przed 
zupełnćtn dojrzeniem zerwane i pojedynczo poobwijane w bibułkę 
angielska; układają się warstwami na pociętym w paski papierze 
w skrzyniach, oddzielając każdą warstwę tymże materyałem i 
przykrywając je na wierzchu przed zabiciem skrzyni temiż skraw­
kami papkrowemi, których dostarczyć może każdy introligator. 
Tak samo spakowywa się winogrona, które wszelako zupełnie po­
winny być dojrzałe. Wiśnie, agrest i porzeczki zapakowywa się w 
ilości mnićj więcćj około 10 f«n. w płaskie koszyki warstwami, 
które prześciełają się groszkowym lub bukowym liściem. Nie zu­
pełnie dojrzałe śliwki (glutki) układają się w małe koszyki w sia­
nie ogonkami ku górze, i jeżeli tego potrzeba wymaga, przykrywa 
się je płótnem grubćm. Zimowy owoc, jak jabłka i gruszki zimo­
we powinny być po zerwaniu ich w tydzień dopiero pakowane, 
przyczćm wszystkie robaczywe lub zepsute sztuki muszą się od­
dzielić. Opakowanie tych owoców jest najlepsze w skrzyniach al­
bo w beczkach, których ściany potrójnie muszą być bibułą wyło­
żone, a na dno kładzie się suchy mech, sieczkę lub obrzynki czyli 
skrawki papierowe. Pojedyncze owoce obwijają się w papier, np. 
w gazety i układają się warstwami, które przekłada się skrawka­
mi papieru i wszystko uciska się dobrze, a w końcu zabija się 
szczelnie. Głównie pamiętać tu trzeba, aby owoc, mech i papier 
były suche i bez zapachu, i aby opakowanie było ścisłe.

uimamy z“miar dłużśj przechować owoc, mianowicie 
gruszki i jabłka, gdyż tu tylko o nich może być mową, to potrze­
ba na to pomieszczenia z równą i o ile możaanizką temperaturą; 
wiele gatun ów można w takich warunkach zachować cały rok i 
dłużćj nawet. Do tego jednak niozbjdoón jest troskliwe obranie 
drr.ew pojedynczych owoców; dokładne odsortowanie i odrzucenie 
robaczywych lub w inny sposób zepsutych sztuk. Rozsortowanie 
zasadza się na oddzieleniu wcześniój dojrzewających od później­
szych gatunków, z których pierwsze muszą B’ę wprzód zużytkować.

•n j ogóle owoc zimowy powinien po oberwaniu go z drzew 
kilka dni leżeć, zanim pójdzie do składu, w którym ma zimować, 
szczególnie zaś tycze się to tych gatunków, które prędko więdną, 
jak szare renety, podczas gdy owoce z cienką, soczystą skórką, 
jakko.wiek i różane jabłka muszą kilka tygodni (nie dni) prz^le 
żeć w często przewietraaućj piwnicy, a dopiero po upływie tego 
czasu zbierają się ostrożnie, aby ich przez naciśnięcie nie uszko­
dzić i miękkim płatki-m obcierają, poczćm idą do składu.

Miejscem najodpowiedniejszym do przechowania owoców jest 
głęboka, ku północy zwrócona piwnica, z jednakową zwykle tem­
peraturą nie przewyższającą aziściu stopni, a nie spadającą ni­
żej trzech stopni Rćanmura. Nadto piwnica taka musi być zu­

pełnie suchą bez odoru stęchlizcą lub zgnilizną Każda zmiana 
powietrza, t. j. przewiew, jak niemniój światło dzienne są dla 
przechowywanego owocu szkodliwe, gdyż one przyspieszają zmiany 
chemiczne, które znów ze swój strony przyspieszają dojrzenia, 
przedojrzenie, a wreszcie i proces gnicia owocu. Dla tego też pi- 
wnea przeznaczona na skład owoców musi być przedtem wyczy­
szczoną, wybieloną i przewietrzoną. Owoc układa się wedle ga­
tunków pojedynczo na rusztach przykrytych papierem lub zupeł­
nie euchą słomą, ruszty zaś muszą być ustawione jeden nad dru­
gim (piętrowo). Gdy się tak ułoży owoc, wszelkie otwory w pi­
wnicy, jak okna i drzwi zamykają się, a potrzebne późnićj czyn­
ności odbywać się mogą tylko przy świetle latarni. Zabezpiecze­
niem przeciw myszom służą blaszene lejki, które obrócone szero­
kim otworem ku dołowi przymocowują się do nóg rusztu. Stonogi 
również robią szkody w owocach, obgryzając je—-przeciwko tym 
szkodnikom służą wydrążone kartofle lub marchew, pod które lu­
bią się one chować gromadnie, a takim sposobem dają się łapać i 

i niszczyć. •
Każda, choćby mała zmiana temperatury szkodzi bardzo o- 

wocom, dla tego nie można dotykać się ich ciepłą ręką, lecz przez 
rękawiczki, jeżeli potrzeba je przebrać lub w ogóle dotykać się 
dla jakiego innego użytku. Aby uniknąć wilgoci w składzie owd- 
ców, przestrzegać potrzeba to, cośmy powiedzieli o wpływie prze­
wiewu powietrza i dziennego światła, a nadto używa się chlorku 
wapna, który chciwie wciąga w siebie wilgoć w ilości podwój nćj 
swojego ciężaru, aż ostatecznie sam się rozpłynie; wówczas potrze­
ba go wynieść i wysuszyć (orzez wyparowanie w kotle miedzia­
nym), a miejsce jego zassąpić świeżym. Niegaszone wapno wciąga 
w siebie także wilgoć, lecz jednocześnie wciąga i kwas węglany, 
bez którego owoce wysychają i stają się mączystemi. Wcześnie, 
bo już w sierpniu potrzeba poprzerywać gęsto nagromadzone ja­
gody na winogronach, gdyż tylko także grona dadzą się przez 
czas dłuższy przechować, jeżeli je nadto ogonkiem umieściemy w 
korku napełnfonćj wodą i proszkiem węgla butele zki, którą w o- 
tworze odpowiednim rusztu szyjką na dół zawiesimy tak, aby gro­
na prostopadle zwieszały się ku dołowi. I dla winogron niezbę­
dnym jest urządzić magazyn tak samo jak dla gruszek i jabłek; 
jak tam, tak tu chodzi głównie o jednakową ciągle i nizką tem­
peraturę.

Oprócz tego owoce suszą się; przerabiają na marmolady, so­
ki, wino (jabłecznik), wódkę, ocet i t. p., mianowicie robi się wy­
borne wino x res z agrestu. Na dzisiaj mamy zamiar tylko pomó­
wić o suszeniu owoców, w którćj to czynności tik celują Amery­
kanie. a metodę, jaką wskażamy, mamy wprost z Kalifornii. 
W Kalfirnii w ostatnich czasach zrobiono ogromny postęp w sa­
downictwie tak, iż obecnie w tym kraju jest z górą trzy miliony 
drzew owocewych. Zrozumiano, że przez dobrą metodę konserwo­
wania owoców można uczynić je przedmiotem pożądanym zagranicą, 
jak to ostatnia wystawa paryzka dowiodh; ani dobrze przygoto­
wane zresztą francuskie śliwki, ani niemiecki suszony owoc znad- 
reńskich prowincyj nie mógł wytrzymać konkureucyi w cenie z ka- 
Lf .rnijsnm owocem.

Przed ptęc.u laty niejaki Al łen, Kalifornijczyk, zbudował su­
szarnię, którój owoc amerykański zawdz’ęcza u manie swe na wy­
stawie powszechnój w Paryżu. Aldeu przez prędkie o ile można 
suHzenie (przy któróm jednak nie używa gotow«ni»)( zamienia 
mączkę owocu na cukier. Szybkość suszenia zwiększa zawartość
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Ameryce o

(Ciąg dalszy. — Patrz Nr. as).

Nawożenie zasadza się, z jednćj strony na dodawaniu nowych 
substancyj odżywnych, a z drugićj na wytwarzaniu substancyj lo­
tnych, które służą naprzód, wprost do żywienia się roślin; ale 
które nadto mają jeszcze ten skutek, że czynią rozpaszczalnemi

0 żywieniu się roślin,
UWAŻANEM W STOSUNKU DO PŁODOZMIANÓW.

cukru przez przemianę mączki w owocu o 25$, i tworzą się w | pierwiastki, które takiemi nie są, jak to poprzednio wykazano 
skutek tego wewnątrz owocu małe kryształki cusru. Powtarzamy, | —----- ’-------J------- ’------ ' ’ • ...........
że owoc nie powinien być gotowany, temperatura przeto nie może 
przenosić 90° C. lub 72° R. Oprócz tego powierzchnia owocu mu- ’ 
si być ciągle wilgotnie utrzymywana, a przytóm potrzeba silnego i 
prąou gorącego powietrza, który ciągłe wilgoć z powierzchni owo- j 
cu zabiera. Otóż Alden za pomocą swego aparatu umiał uzyskać i 
ten ciągły nieprzerwany prąd powietrza, które jednocześnie utrzy- i 
muje owoc w jednakowćj temperaturze dość gorącćj, a zarazem , 
dostarcza dosyć wilgoci. Aparat ten złożony jest z drewnianego j 
pudła, 8 metrów wysokiego, w którćm wisi łańcuch zębaty bez ; 
końca. Pod pudłem znajduje się przyrząd wytwarzający gorące 
powietrze, podobnie jak przy ogrzewaniu cranźeryi, z klapami, i 
które gorące powietrze wpychają do pudła. Gdy temperatura dojdzie ! 
80—90° C., wtedy umocowana półka, z ułożonym na nićj owocem, i 
za pomocą łańcucha bez końca wpycha się do pudła. Po upływie j 
b—10 minut za pomocą umieszczonych kół na zewnętrznej stronie j 
pudła, półka ta podnosi się do góry o 10 cm., a pod nią wsuwa j 
się inna. Takim sposobem w pięć do sześciu godzin napełnia się j 
c łe pudło poziomo ułożonemi półkami z owocem, a wtedy z pier- j 
wszój półki górnćj można już zdejmować owoc wysuszony, lub na : 
końcu pudła umieszczony pewien rodzaj platformy, na którćj stoi ; 
człowiek, aby półki wraz z ususzonym owocem wyjmować i wyto- i 
sić do skłedu. Jak długo pojedyncze półki z owocem mają w pu­
dle pozostawać, nie można specyalnego dać przepisu, gdyż zależy j 
to od rodzaju lub gatunku owocu, jeden prędzćj, drugi dłużćj | 
schnąć potrzebuje; tu doświadczenie, którego każden nabierze, ! 
prędko najlepiój nauczy. Głównym warunkiem otrzymania dobrego 
produktu z tego przyrządo jest to, aby półki w pudło w ten spo­
sób były wstawiane, iżby prąd powietrza przechodził w zygzak od 
dołu kn górze. .

Jasnem Jest teraz, w jaki sposób prąd powietrza zabierając 
wilgoć, jednocześnie może ją dostarczać; podczas gdy na górnych 
półkach owoc już suchy, z dolnych półek z prądem powietrza 
idzie ku górze wilgoć, która osiada na powierzchni suchego owo­
cu i czyni go wilgotnym. Wilgoć ta jest tak ważną, że w wielu 
pudłach znajduje się rura w połowie ich wysokości, przez którą 
wilgotne powietrze wprowadza się do wnętrza, a ważną jest dla 
tego, że suchy owoc łatwo pęka, gdy przez nieuwagę dozorcy za 
bardzo podniesie się temperatura, co rozumie się na wartość pro­
duktu bardzo źle wpływa. Tak wysuszony owoc przykrywa się 

na kilka godzin dla zabezpieczenia od owadów, które na 
wolnóm powietrzu łatwo mogłyby owoc uszkodzić; po wyschnięciu 
* powierzchni owoców esiadłój wilgoci, produkt jest gotowy do 
dłuższego przechowania.

Jeżeli owoc suszony metodą Aldena odpowiednio się ugotuje, 
zastąpi on miejsce świeżego w zupełności, a jak niektórzy utrzy­
mują, jest nawet smaczniejszy od świeżego. Gotowanie zasadza się 
na tćm głównie, &by go naprzód w ciepłój wodzie rozmiękczyć, i 
czyli dodać mu owe 80$ wilgoci, które podczas suszenia stracił; 
dla tego też ciągle dolewa się wody aż do zupełnego nasycenia 
się nią owocu.

Tą metodą owoc suszony płaci się w północnój 
200$ drożćj od każdego innym sposobem suszonego.

| mówiąc o kwasie węglowym i amoniaku. Przyczyna, dla którćj na­
wóz stajenny przewyższa, pod tym względem wszystkie inne sub- 

i staneye użyźniające znajduje się w szczęśliwym składzie swoich 
i części, a szczególniej w obecności tych, które się tam wytwarzają 
; w skutek rozkładu; do czego należy dodać, że rozkładowi samemu 
j sprzyja bardzo skład chemiczny obornika.

Dokładne tablice składu chemicznego nawozu są ułożone 
i przez różnych chemików, pomiędzy któremi njoierwize miejses 
' zajmują prace Biussingaulfa, do których czytelników odsyłamy.

Boussingault oznacza wartość nawozu według stosunku azotu 
i w nim zawartego. Ta myśl jednakże wtenczas tylko może być po- 
i twjerdzoną, jeżeli nawóz zawiera oprócz tego, wszystkie inne pier- 
I wiastki potrzebne. W takim razie, prawdopodobnym jest, że cho- 
j ciąż istoty roślinne nie potrzebują wszystkiego azotu, który się 
I wywiązuje z amoniaku, rozkład pierwiastków ziemi musi wykony- 
j wać się tćm lepići, im większa jest ilość amoniaku, który tam 
. może być użyty. Temu to może zawdzięczamy widocziie użyżaia- 
■ jące działanie, jakie wykonywają sole amoniakalne, w których in-
• nym pierwiantkom odżywiania musi brakować koniecznie, gdyby 
I ich rośliny nie znalazłz rozpuszczonych w ziemi.

Wreszcie, nikt nie zaprzeczy, 'że azot stanowi główną część 
i proteiny, która tćm samóm lepiój powinna się rozwinąć w rośli- 
: nach w ilości i w jakości, że obficiój ona znajduje się w ziemi.
• Trzeba tylko unikać wyłączności, która zanadto nadaje ważności 
I dla jednego ciała, obniżając znaczenie innych, co już pociągnęło 
' za sobą znaczne straty.

Jeżeli więc możemy uważać nawóz stajenny jako wyborowy, 
ponieważ zawiera w sobie wszystkie substaneye potrzebne do ży­
wienia roślin i to w najwłaściwszym stosunku, powinniśmy więc 
obchodzić się z nim z wszelką starannością. W tym celu należy 
spełniać następujące warunki:

1. Poddawać nawóz zaczątkowi rozkładu, który może być 
mnićj lub więcćj posuniętym, stosownie do tego jak i gdzie ma 
być użyty.

2. Unikać o ile można, wszelkićj straty części lotnych w cza­
sie fermentowania.

CZĘŚĆ DR UJS A.
I.

Zastosowanie zasad żywienia się roślin do plodozmianów.

Ustalenie części lotnych i pierwiastków stałych, które rośliny 
zabierają z ziemi.— Ilość substancyj zawartych w warstwie ornój 
ziemi.—Sposób oznaczania ilości stałych pierwiastków przyniesio­
nych w nawozach.—Sposób obliczenia ceny i ilości nawozu, która 
obciąża rachunek danego plonu.—Uregulowanie następstwa plonów 
odpowiednio do zasad chemii. — Sposób dopomagania wegetacyi 
przez dodanie pewny cli substancyj.

Przystąpimy teraz do roztrząsania kwesty i, która niejedno- 
i krotnie była poruszana, jednak w zupełności jćj wyjaśnić nie zdo 

łano. Łatwo zrozumieć, źa i my możemy podać tylko wskazówki, 
j które jednak w wielkićj liczbie wypadków dostarczą nam wniosków 
. wielce ciekawych. Mówić będziemy o stosunku, wedłu?’ którego 
I rolnik powinien obliczać zwiększenie urodzajności swojego pola za 
! pomocą nawojów, które jćj dostarcza, jak niemnićj jego wyczer- 
I pnięcie przez zabieranie plonów. Chcąc dojść do tego, można 

postępować dwiema róinemi drogami. Postępując pierwszą, ozna­
czają się własności wyczerpujące rozmaitych roślin gospodarskich 
według doświadczenia, porównywając cały plon zebrany z odpad- 

; kami pozostałemi na polu. Kiedy posiadano niedokładne tylko 
wiadomości o pierwiastkach służących do odżywiania istot roślin- 

‘ nych, systemat oparty na doświadczeniu był jedynie tylko prak- 
| tycznym; dla tego też wysilano się, żeby go zamknąć w bardzo 

dowcipnych formułach. Ale teraz, jako naturalny wynik postępu 
prawdziwych wiadomości naukowych, gruntowniejsze zbadanie za­
sad podstawowych nauki dozwala doprowadzić do tego mnóztwo 
kwestyj, która uproszczą ą ogół niewypowiedzianie. Z tego zro­
dziła się nowa metoda obliczania własności wyczerpujących roz­
maitych roślin gospodarskich. Teraz jnż można poznać jakie są



3

substancye, jakie grunt zawiera w samym sobie, i które zostały 
mu dodane przez nawożenie i przez powietrze atmosferyczne. Jeżeii 
i tego wyprowadza się obliczenie, ile z ziemi zabrano plonowi i 
jeżeli się bierze w rachubę to co się ulatnia w powietrze i to co 
przesiąkając w głębsze warstwy, chwilowo ginie dla roślinności 
(kwestya ta powinna być gruntownie zbadaną), całe badanie wy- 
czerpnięcia przez rozmaite rośliny gospodarskie schodzi w rezul­
tacie do prostego obliczenia matematycznego. Nie ulega wątpliwo­
ści, że wszystkie wypadki, która mogą sę przedstawić, nie mają 
bezwzględnej ścisłości; ale, czy nie tak samo dzieje się z pierwszą 
metodą, w którśj wpływ temosratury i mnićj lub wiącśj pomyślny 
etan plonów, który jest togo wynikiem, pozostawiają widocznie 
drogę do samowolnośsi. Wejdziemy więc w kilka tylko szczegółów 
tyczących się tśj drugiej metody.

Jak wiadomo, pierwiastki, których się używa do żywienia 
roślin, dzielą się na dwie główno gruppy, a mianowicie takie, 
które pochodzą z atmosfery i które do nićj znów powracają po 
obumarciu roślin, jeżeli okoliczności nieprzewidziane nie staną te­
mu na przeszkodzie, i na takie, która pochodząc z ziemi, nigdy 
nie mogą przybrać kształtów lotnych i nie opuszczają jśj nigdy 
bez szczególnych powodów. Z tych dwóch grupp, pierwsza obejmu­
je pierwiastki lotne, druga zaś pierwiastki stałe, pospolicie znane 
pod nazwą popiołów.

Substancye atmosferyczne, które wchodzą do odżywiania ro­
ślin przychodzą im w części z powietrza, w części zaś osadzają 
się w ziemi, w którśj tworzą związki z substaneyami stałemi czyli 
z popiołami, i w ten sposób, rozpuszczone w wodzie (która ró­
wnież składa się z dwóch gazów) są pochłoniętemi przez króle 
stwo roślinne.

Substancye zawarte w pierwszćj gruppie nie mogą być obli­
czone z bezwzględną ścisłością; co najwyżćj można dokładnićj o- 
znaczyć stosunek ich zawarty w nawozach o tyle, o ile zawierają 
substancye roślinne albo zwierzęce. Rachunek ten byłby pod pe­
wnym w»g'ędem zbytecznym, ponieważ te pierwiastki zmieniają się 
bezustanni - w skutek bezustannego napływu, który się tam odby­
wa ze wszystkich stron, i że te które istnieją w nawozie po więk- 
szój części mają zadanie tworzenie nowych pierwiastków lotnych, 
wzmacniając chemiczne działanie ziemi. Dla tego też rozmaite po­
równania, które postawiono pomiędzy spożyciem tychże substancyj 
i ilością przywiezioną, zawsze wykazywały nadmiar wydatku, któ­
ry mógł być zapożyczony z powietrza, czy to ono ustąpiło bezpo­
średnio tych substancyj roślinom, czy to, że zostały pochłonięte 
przez ziemię rodzaj ną. Ciągle się tu odbywa napływ bezustanny 
z zewnątrz, i substancye tśj natury, które są przynoszone przez 
nawozy nie działają wyłącznie przez swoją massę ważącą, ale nadto 
i głównie przez swój stan skoncentrowania, który wywołuje i przy­
spiesza rozpuszczenie pierwiastków stałych; nie należy tracić z u- 
wagi jednak, że sam fakt ich rozkładu jest źródłem produkcyi 
pierwiastków atmosferycznych, który się odbywa chemicznie lub 
mechanicznie. Zupełnie icaczśj się dzieje z pierwiastkami lotnemi 
ziemi. Wprawdzie rozmaite doświadczenia wskazują tutaj także 
pewien rodzaj zwiększenia urodzajności ziemi przez pył, który 
znajduje się zawieszony w powietrzu; ale zbyt go jest mało, żeby 
mógł wchodzić w rachubę, którą tym sposobem tylko dotyka.

1. Zasób substancyj nieorganicznych, który jest zamknięty 
w składzie ziemi, w części w stanie rozpuszczalnym, w części w 
postaci stałśj, i którego pierwsza część jest pozostawioną dla 
przyszłych potrzeb, gdy tymczasem druga służy na spożycie bez­
zwłoczne przez rośliny.

, 2. Substancye nieorganiczne, które dostają się do ziemi z roz- 
maitemi gatunkami nawozów.

Kiedy możemy poprzestać na postawieniu przypuszczeń o o- 
becności w ziemi pokarmów lotnych, albo też oznaczyć je w spo 
sób ogólny, kiedy się na nią wywozi nawóz, powinno się zape­
wnić dokładnie, czy pierwiastki stałe znajdują się w ziemi w do- 
atatecznć] ilości na potrzeby roślin i posiadają odpowiedni stopień 
rozpuszczalności, gdyż zaznaczyć wypada, że każdy gatunek ro 
?“ny wymaga oznaczonśj ilości pewnych pierwiastków stałych, i 
jeżeli którśj z tych substancyj nie napotyka się w dostatecznej 
’]Cb Wszystkie inne pierwiastki przestają być pochłaniane; że 
<ua tej przyczyny rozwijanie się istoty roślinnćj reguluje się sto­

sownie do spożywania niektórych substancyj głównych. Przy ka­
żdym sprzęcie pewna część tych pierwiastków stałych zoitajewięc 

i zebrana, i jeżeli w jój miejsce nie przyjdzie inna, ziemia w końcu 
ubożeje. Niezależnie od tśj drogi wyczerpywasia, warstwa orna 
doznaje jeszcze innśj straty pierwiastków stałych, zmiennśj odpo­
wiednio do swojego stanu fizycznego, przez ilość wsiąkającą w war­
stwy głębsze, która to ilość nie może być w żaden sposób ocenio­
ną, chociażby starano się przyprowadzić ją na powierzchnię przez 
uprawę roślin, których korzenie głęboko sięgają w ziemię.

Jeżeli więc uważać będziemy zasoby pierwiastków stałych, 
istniejących w ziemi, jako stanowiące w pewnym względzie mają­
tek, a te które się przywożą jako dochody, które go zwiększają, 
wtedy zabieranie odbywające się przez sprzęt plonów stanowi wy­
datek, pozostałość zaś daje zasoby na przyszłość. Gdyby można 
było oznaczyć, chociaż przez przybliżenie te dane, możnaby za 
pomocą bardzo prostego rachunku, łatwo znaleźć wyczerpujcie, 
jakiego doznaje ziemia w ciągu całśj rotacyi, a przynajmniśj w 
swoich pierwiastka-h stałych. Co się tycze pierwiastków lotnych, 
lepiśj jest nie brać ich w rachubę i ograniczyć się na poznaniu 
dróg, za pomocą których dostają się do ziemi.

Jednakże, ponieważ nadzwyczajnie trudno jest obliczyć za­
soby, które się znajdują w ziemi, że do tego potrzeba rozbiorów 
chemicznych bardzo dokładnych; ponieważ nadto, stan ziemi po­
winien być uważany przy rozpocręciu zmianowania jako ilość nie­
wiadoma (w tśm co się syczę świadomości, czy zawiera wszystkie 
pierwiastki potrzebne do wegetacyi, jest to kwestya, którą w tśm 
miejscu zajmować się nie będziemy), cały rachunek wyczerpnięcia 
płodozmianu schodzi w rezultacie do prostego porównania pomię­
dzy ilością pierwiastków stałych, przywiezionych ziemi nawozem, 
a ilością zebraną przez plony. Porównanie to, tśm jest łatwiejsza, 
że można rozpoznać dość dokładnie skład rozmaitych nawozów, 
jak niemniśj plonów, co jednak dostarcza nam tylko rezultaty 
przybliżone, ponieważ pierwiastki składowe podlegają zmianom tak 
w nawozie jak i w roślinach.

Ten rodzaj rachunku jest tśm prostszy i pewniejszy, że w 
nawozie rozmaite pierwiastki istnieją w stanie rozpuszczalnym, 
gdy tymczasem te, które się znajdują w ziemi, należy uważać w ja­
kim są stanie rozpuszczalności.

Wreszcie, ludzie myślący chcieli zdać sobie sprawę z ilości 
substancyj, znajdujących się w warstwie ornśj, i oznaczywszy wza­
jemną ich wagę za pomocą analizy ilościowśj, wyważono jednę 
stopę kubiczną ziemi rodzajnśj dobrze wysuszonój i znaleziono 
stosunek następujący:

Biorąc jedną stopę głębokości warstwy ornśj, otrzymamy na 
36 arów wagę około 1,250,000 kilogr. Jeżeli więc przy roz­
biorze chemicznym znajdziemy 0,01, to przedstawia 12,500 kilgr., 
0,001 dałoby 1,250 kilgr., 0,0001, 125 kilgr. i t, d., co okazuje 
jak nieznaczny stosunek pierwiastków ziemi znajduje się spożytym 
przez plony. Jeżylibyśmy chcieli przedsięwziąść jedynie tylko w 
sposób przybliżony rozbiór ilościowy gruntu, łatwo możemy przed­
stawić sobie stosunek pierwiastków według powyżćj przytoczonych 
danych i ustanowić inwentarz z całą dokładnością potrzebną przy 
działaniach praktycznych.

Ażeby poznać stosunek pierwiastków stałych przywiezionych 
pjzez nawozy, obliczono pierwiastki stale zawarte w ilości paszy 
spożytśj w danśm gospodarstwie. I przekonano się, że przy śred- 
niem nawożeniu otrzymuje się około 5# pierwiastków stałych z 
całego nawozu.

Jeżeli uważamy całę tę summę pierwiastków jako nawóz zu­
pełny, tak jak to jest w użyciu w okolicaoh Ladeaburga, łatwćm 
jest rozpoznać spożywanie pierwiastków, które się odbywa w plo­
nach, byleby tylko znać dokładnie jakie są pierwiastki, które ro­
śliny pochłaniają i w jakim stosunku zabierają je z ziemi. Bar­
dzo szczegółowe poszukiwania w przedmiocie składu rozmaitych 
roślin gospodarskich wykonane zostały przez Boussingaulfa. Po- 
równywając więc wyczerpnięcie przez rośliny z ilością nawozu 
wywiezionego na pola przez długi szereg lat, dowiedzieć się mo­
żna jakie są substancye, które ziemia utraciła, a które przyczy­
niły się do jśj wzbogscenia. W tym celu ułożono tablice, która 
znajdują się przy każdóm poważnśaa dziele o rolnictwie prakty­
cznym
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Zwracamy jednak uwagę rolników, że ten rachunek nie po- 
■winien być biany dosłownie. Daje on nam jednak dość dokładne j 
•wyobrażenie, a to jest już wMką korzyścią. Niezależnie od głó­
wnego celu, ti.blice te dostarczają nam innych wskazówek nad­
zwyczajnie ważnych. .... , , .

Jeżeli chcemy, naprzykład obliczając koszta produkcyi, do­
wiedzieć się ile nawozu należy zaliczyć na produkt dany, szukać 
należy w tablicy wagi jego pierwiastków składowych. Na 5 części 
danych liczy się 50 kil. nawozu i mnoży się suuimę otrzymaną 
przez 12,5, ponieważ zwyczajna fura nawozu liczy się 1,250 kil. 
(3000 f.) Liczba wozów otrzymanych w ten sposób, obliczona po 
cenie targowój, daje w przybliżeniu liczbę ilości nawozu spożytego 
przez daną roślinę.

Tym sposobem nadto, można z pewnością prawie przekonać 
się, jakie rośliny następują po sobie z największa korzyśdą. Zro­
biwszy wyjątek od tćj głównćj reguły, że płodozmian powinien 
być taki, który ma mnićj pierwiastków składowych, aniżeli po­
przedzający. Nadto, dwie istoty roślinne następują po sobie bar­
dzo dobrze, kiedy ich pierwiastek główny jest różny; takie nie 
mogą sobie szkodzić wzajemnie wyczerpując pożywienie, ponieważ 
kiedy jedna z substancyj jest zabieraną w wielkićj ilości, druga 
ma czas stać się rozpuszczalną.

Jednakże we wszystkich wypadkach, należy, chcąc uregulo­
wać następstwo plonów na zasadach chemii, nie tracić siły wege 
tacyjnćj i potęgi absorbującćj roślin uprawianych; albowiem eą 
istoty roślinne, które z powodu systematu woskowatych korzon­
ków, wymagają ziemi bardzo bogatćj, gdy tymczasem inne, które 
są zaopatrzone w korzenie bardzo silne, mając potrzebę jednako­
wego pożywienia, produkują tę samą ilość pierwiastków na ziemi 
niższćj jakości. Wypadek ten zdarza się nietyko w całych gatun­
kach roślin, ale w odmianach jednego i tego samego gatunku. 
Znajdują się naprzykład odmiany ziemniaków, które nie chcą ro­
snąć inaczćj jak w gruntach bogatych, gdy tymczasem inne, jak 
wielkie ziemniaki pastewne, popraestają na ziemi średnićj.

Wiele innych reguł, których Rolnik nie powinien tracić z 
uwagi przy układaniu płodozmianów, wypływa z tćj różnicy wła­
sności pochłaniania.

Jeżeli naprzykład, przyjdzie mu ochota umieszczenia roślin 
z koneniami długiemi i silnemi w ziemi, która w tćj chwili za­
wiera w sobie zbyt wielką ilość substancyj rozpuszczalnych, rośli­
ny te nie udają się wcale i braknie im pożywienia. W takim wy­
padku rośliny kłosowe wylęgają, ziemniaki bujają w łęciny i nie 
zawiązują kłębów, i w większój części roślin nasienie dotknięte 
jest bezpłodnością. Niektóre tylko, jak tytoń, buraki, marchew i 
rzepa i t. d., które się nprawiają raczćj dla swojćj massy, aniżeli 
dla produkcyi ziarna, nie mogą być umieszczone w ziemi zbyt 
bogatćj; dla team też umieszczają się one zazwyczaj, jako rozpo­
częcie płodozmianu. (d. o. n.J

Sprawozdanie tygodniowe. 

dencya zdołała się utrzymać, podczas gdy w Paryżu od przeszłego 
poniedziałku począwszy słabe było usposobienie; ceny mąki obni­
żyły się też o i—li Ir.; w końcu przecież tygodnia usposobienie 
to cokolwiek się polepszyło, a to skutkiem nadejścia pewniejszych 
wiadomości o niedostatecznym sprzęcie pszenicy w Angiii i Fran- 
cyi. W Belgii na początku tygodnia były mocne, w końcu wszakże 
słabe usposobienia. W Holłandyi ceny się obniżyły. Nad Renem, 
w południowych Niemczech były spokojne targi. W Austryi i Wę­
grzech były wysokie ceny, obrot jednakże był mały. Tendencya 
na targach północno niemieckich była zmienna, w końcu wszakże 
mocna. Na rossyjskich targach portowych było bardzo mocne u- 
sposobienie.

W Gdańsku dowozy zboża, a mianowicie śwleżćj pszenicy 
były w ubiegłym tygodniu obfitsze. Więkiza przecież część dowie­
zionej pszenicy była wilgotna a nawet mokra, s przedawano ją też 
po znacznie niższych cenach, tern bardzićj, że i piękne gatnnki 
uległy obniżce 6—7 mr. na tonnie.

Na naszym placu dowozy były niewielkie; chęć do kupna 
była dobra. Dowozy żyta były małe, a ceny takowego stale się u- 
trzymują. Popyt na pszenicę jest wielki i jakkolwiek w końcu ty­
godnia ceny skutkiem obniżki na innych większych targach, o kil­
ka marek i u nas się obniżyły, sprzedaż pszen.cy była łatwa. 
Jarzyny bez obrotu. , 

Płacono za 1000 kilogr.
Pszenica ruska 120—122 fun. 160—180 Mrk

, krajowa 123—128 » pstra 170—180
w 129—131 180—187

123-128 „ jasna 185-195 •

Żyto ruskie
129—137 w 195-200 »
102-115 w 110-115 •

_ krajowe 107—122 « 120—125
„ 129—132

Jęczmień ruski
, krajowy 

Owies ruski
„ krajowypiękny 

Groch na paszę
„ kuchenny 

Rzep 
Rzepik
W Hamburgu na początku

. 125—132 .
110—115 ,
120—150 .
110—120 ,
120—130 ,
110—125 „
125—140 „
180—220
190-215 

ubiegłego tygodn a wypowiedzią-
no przy rozpoczęciu terminu jesiennego około 1V4 mil. litr, oko­
wity, którą to ilość fabrykanci tamtejsi eh ę .nie nabyli, skutkiem 
czego tylko mała ilość przy niesnacznśj obniżce ceny zrealizowani 
została. Popyt na okowitę na termina cokolwiek jest mniejszy, 

l zaofiarowanie przecież było także bardzo małe.
Płacono za 10,000 litr.# za towar loco włącznie z beczka­

mi tel quel 36fc de 37J mrk. wedle gatunku beczek.
Za okowitę w dobrych beczkach płacono:

na kwiecień maj 40‘Ą ”

na wrzes. loco rar. 4U Kóp. 1,18
na wrześ. paźd. » 4O'/4 l-g® o £ g-3 * Ł n 1,19
na peźdz -listo. „ 40% „ 1,22
na listo, grud. . 40% I o-a 3 , 122
na 1 stopad-maj» 40 7.) g S £ f-2 * 3 . 1.21

B&ik Kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Torunia*

Toruń dnia 8 września 1879 r.

Powietrze było przez cały ubiegły tydzień suche i ciepłe, 
noce i poranki przecież były już bardzo chłodne. Żniwa są prawie 
wszędzie ukończone, a w wielu miejscach zajęto się już zasiewami. 
Na gnicie kartofli wiele się skarżą.

W handlu zbożowym mocna tendencya, jaka na wszystkich 
prawie targach w zaprzeszłym tygodniu była, w przeszłym ty­
godnia znikła, a obecnie słabsze zapanowało usposobienie. W No 
wym-Yorku ceny pszenicy są niższe. Dowozy zboża na targach 
angielskich są małe i świadczą o opóźnieniu sprzętu. We Francyi 
na targach prowincyonalnych, a mianowicie w Bordeaux stała ten-

Dzisiejsze kursa berlińskie.
Rossyjskie banknoty 21170
Pszenica wrzesień-paźdiiernik 199

kwiecień maj 2,31'0
Żyto loco 120 00

wrzesień październik 129 70
listopad-grudzień 135.00
kwiecień maj . 143 50

Olej rzepakowy, wrzesień-październik 5<>.80 
kwiecień-msj 54 40

Okowita loco 55 10
wrzesień-październik ’3 *0
kwiecień maj______  53 30

Mrk.

n

n
n
n
n
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